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Rzut oka na niektóre p r zed m io ty  g o - 
spodarstw a rolniczego. ( R z e c z  w y -  
j y ta  z  pisma p e ry jo d y c zn e g o  P .  A n _

Juzto chęć zabezpieczenia się od 
arozyzny, ju£t0 powszechne Chiń- 
Czykow zdanie, że rolnictwo jest 
praw dziwem i nayobfitszem źrzó- 
dłem bogactwa narodowego, i po- 
wszechney zamożności, zjednały 
w owym kraju szacunek szczegul- 
nieyszy wszelkim udoskonaleniom 

e względzie gospodarstwa rolni- 
zego. Stan rolniczy jest tam sta-
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J gorliwość^ przejęci mężowie,

-dość ^często powtarzać nie mogę, ze, 
itolnictwo jest haygłóumieyszą podsta­
wą i źe tak powiem źrzódłem pierwo- 
tnern bogactwa narodowego.

Jest to powszechny odgłos uczo­
nych i światłych ludzi rU wszystkich 
siarodów. Te to powszechne zda­
nie sprawiło, z-e we wszystkich cza­
sach, i u wszelkich ludów' o własna 
zamożność gorliwych, rolnictwo 
szczegulnieyszey doznawało opieki.

Ziemia jedynie jest skarbem nie­
przebranym , ona to jedynie zape­
wnia narodom stałe korzyści, i za­
możność prawdziwę. Żywo był 
przekonanym o te'y prawdzie sła­
wny ministerfrancuzki Sully- jakoż 
zwróciwszy szczegulnieyszę uwagę 
na polepszenie rolnictwa, utwier­
dził pomyślność swego narodu. Jnak- 
sze zaś ukazały się skutki z przeci­
wnych Kolberta ( Colbert) zamiarów; 
pod upadło rolnictwo, wspierał on. 
bowiem fabryki, zapomniawszy o 
nayważnieyszey przemysłu gałęzi.

JNiezawodnę zajste jest rzeczę, źe 
skoro inieyscowe posłuź| okoliczno­
ścią natenczas naród jaki, może je- 
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d y n ie  p rzez  f a b ry c z n e  i h a n d lo w e  
p r o d u k c y e  s tanąć  na  nay w y żs zy tn  
s t o p n i a  zamożności;  jak tego ś w ie ­
że p r z y k ła d y  miel iśmy na  n iek tó ­
r y c h  p a ń s tw a c h  E u ro p y .  Alić p o ­
m y ś ln o ś ć  takowy n ig d y  za stalą u w a ­
żać n ie  inoźna;  zależy b o w ie m  od  
s to sunków  z jnne tn i  n a r o d a m i ,  od 
m n ó ż  twa i n n y c h  p r z y p a d k o w y c h  
oko l icznośc i ,  s ł o w e m ,  jest  zawsze 
w a i u a K o w j  i częstokroć jeden  cios 
po l i tyczny  z g r u n t u  obal ić  ją może .

J edyn ie  tylko ziemia żyzna  za­
bezp iecza  t rw a łe  bogactwo n a r o d o ­
w e  ; na p lonach  gospodarczo  - r o l n i ­
czy ch,  zasadzają s^ę także inne  m n o ­
gie gałęzie p rzem ys łu .  Ta  to jest  
n a y b e z p ie c z m e y s z a ,  g ł ó w n ą  i stała 
po d s ta w a  k tó re y  ani  siła ludzka,  an i  
n a d z w y c z a j n e  w y p a d k i  n a t u r y ,  jak 
n.p.  t rzęsien ia  z iem i ,  w y le w y  r zek  
i t. p.  zu p e łn ie  obalić i zniszczyć 
n i e  mogę.  Ona to jedynie  stawi m- 
łę produkcyiną  w  stanie  n ieza leżnym  
o d  z e w n ę t r z n y c h  oko l icznośc i ,  ona  
je s t  n a y s k u tec zn iey s zą  rękoymią  do '  
pow iększen ia  l u d n o ś c i ,  ona  u t w i e r ­
dza p a ń s t w a ,  zapewnia  ic h  n i e p o d ­
ległość i n i e p rzecze rpane  b o g a c t w a ;  
jawną b o w ie m  jest  r z e c z ą ,  że^ l u ­
dność ,  owa naydzie ln ieysza  p a ń s t w  
p o d p o r a ,  m iara  ich  potęgi  tam  się 
n ay b a rd z iey  r o z k r z e w i a , w z ra s ta  i 
ciągle u t r zy m ać  się m oż e ,  gdzie ziemia 
na  k tó r e y  zamieszka ,  d o s ta t eczn y ch  
do jey  b y tu  pomyślnego,^ dos tarcza 
ś r o d k ó w ;  gdyż  jak się juz w y ż e y  
r z e k ł o ,  in n e  źród ła  zam ożnośc i  są? 
niestałe,  a z jch  u p a d k i e m ,  m us i  ko* 
n ieczn ie  i l u d n o ś ć  rozmaitemiz inn ie 'y -  
szać się sposobami.

N a r o d y  prze to  r o ln i c z e , gdzie 
rozległość uźy teczney  posady  w p r z y ­
zw o i ty m  jest s t o s u n k u , n ie  mogę 
u p a ś d ź ,  jak tylko w  sku tku  niedołę-  
żnćy  i n ie s to sow ney  k o n s t y t u c y j ,  
l u b  w  s k u lk u  d e m o ra l i z a c j i  znpeł- 
n ey ,  k tó ra zn ikczem nien ie  f izyczne,  
także za sobą  k o n ie c z n ie  pociągać 
m usi .

Płodność ziemi n ig d y  się prze-  
cze rpać nie może,  cho<iażby on ćy  
tak m a ły  tylko pozosta ł  kaw a łe k ,  ile 
jey  na  zasadzen  e  je dnego  d rzew a  
po t rzeba .

Z ty c h  tu  dopiero-przy  t  oczonych 
zasad ,  w yp ływ a ją  nas tępu jące  w n io -

t  •
S iM .

a.) Ziemia  do w y d a w a n ia  d rzew  
o w o c o w y c h  p r z y d  tn. ; , nayliozniej ' -  
sze zapewnia  dochody;  s adow nic tw o  
b o w ie m  może b ydź  s nadn ie  po łą ­
czone z j n n e m i  odnogami p r z e m y s ł u  
gospodarczo - ro ln iczeg  - Sę narody  
k tó re  po w i ę k s z e j  części d rz e w o m  
o w o c o w y m  w in n i  swoje  u t r z y m a ­
nie .  Już tedy  sarn n a w e t  taki spo-  
sób  użyc ia  ziemi,  o tw ie ra  pole  o b ­
s ze rn e  do pow iększen ia  bogac tw a  
n a ro d o w e g o  w sz y s tk im  f ł a ro d o m ,  
k t ó r y c h  położenie  nie je s t  zbyt  pół- 
n o c n e ,  s t re fa  b o w ie m  z im oieysza  
w  m iarę  p o s u w a n ia  się k u  b iegunom ,  
staje się coraz n ieprzyjaźnieyszę  tey  
odnodze  g o s p o d a r s tw a ,  i jest' w  k o ń ­
cu  zupełn ie  on ey  p rzec iw ną .

b. )  S te p y ,  na  s a m  w ypas  b y d ła  
p rz e z n a c z o n a ,  są zi emię  n a y m n ić y  
p o ż y tk u  przynoszącą.

Jes t  to z s a m e g o  ro d za iu  użyc ia  
wypływająca ,  i j e dnozgodnym  g ło ­
s e m  zas tanawia jących  się gospoda-



rzy ztwierdzona prawda,  ze ,  na dzi­
kich tylko pastwiskach, oparte gos­
p od ars tw o ,  j>;st naynikczemniey-  
szem i prawie żadne,in źrzódłein b o ­
gactwa narodowego.

0  tern przekonać się można w  
okolicach,  gd / ie  się wiele podobnych  
stepów znajduje.- Nie podobny jest 
rzeczą,  aby tam p raw dziw y byt  d o ­
bry  i zamożność poczuwać się da­
ł y ,  gdzie p r o w in c j e  ca łe ,  albo je­
szcze rozlegleysze ziemi przestrze­
nie są samem tylko byd łem zapeł­
nione.  1 w naj łagodn ie jszych  stre­
fach atoli, znaydują s ię  także ( m i ­
mo zbawiennych u rząd zeń ) znaczne  
przestrzenie ziemi,  dzikietni okryte  
pas tw isk am i , które pod modrym  
Styrem zgodnie z jnnemi odnogami  
p rzemysłu  gospodarczo - r o l n i c z e g o  
przyczyniają się skutecznie do p o ­
większania zamożności  narodowcy.  
Podobnie też są w krajach niektó­
rych  ogromne dzikie pastwiska,  na 
mieyscach bardzo górzystych,  gdzie 
Wszelka inna uprawa zaprowadzo­
ną bydź nie m o ż e ,  trzeba w ięc  z 
ziemi i taki przynaytnniey czerpać 
pożytek.  r

Obydwa tu w sp o m n io r e  przy-  
P 1 wyjąwszy,  uważać należy ste­
py na sam w ypas  bydła przezna­
czone,  za nayniegodnieysze  z do- 

>em i porządnein gospodarstw em  
nie ^ ' O  bowiem nie- 

p w i i  aj| ow em u  celowi dobre­
go gospo.irti d w a  aby powiększać b o ­
gactwo narodowe , są owszem one-  
muz przeciwne,  i mają Ha sobie ce ­
chę dzikości.

e.) Lasy,  P ow oln y  wzrost lasovr

*9
i naynieporządnieysze onemi gospo­
d a ro w an ie ,  zagraża wielkie'm n ie ­
bezpieczeństwem, k tó remu jeżeli 
wcześnie nie zapobieźemy, objawi 
się z czasem na jdokucz l iw szy  n ie ­
dostatek drzewa. W o y n a ,  głód i 
po w ie t rze ,  nie są jeszcze tak s t r a ­
szliwą p l ag§ > jak owe k o le jn e  i 
bezprzykładne wyniszczanie lasów. 
Tamte  klęski są przemijające,  czas 
r a n y  przez nie zadane u le cz y , w 
ostatnim razie owszem sam czas 
przyśpiesza wytępienie  i rączym pę­
dem do zguby posuw a. Jedynie ty l ­
ko wielki  dostatek drzewa, dać mo­
że sposób do wy żywienia zn aczne j  
ludności.  Lasy  zaś w tenczas jedy­
nie będą  w d o b r y m  stanie,  k iedy  
się c o r o c z n i e  więcey drzew'a zasadzi 
aniżeli się onego wy potrzebuje,  

d , ) Pastwiska , łąki , są w  gospo­
darstwie rolnicze'm arcypotrzebnym 
i ważnym  przedmio tem; chów bo* 
wiem bydła zaspakaja nie tylko wie ­
le p ie rw szych  po trzeb życia,  ale 
jest także p raw dziwą  podstawą rol­
nictwa.

Jednakże wtedy tylko pastwiska 
przyłożą się do powiększenia stałe­
go źrzódła bogactwa narodowego, 
kiedy z rolą orną  w przyzwoi tym 
będą stosunku. Teraz szczegulniey, 
k iedy usiłujemy gospodarstwo ro l ­
nicze umiejętnym prowadzić sposo­
b e m ,  staraćby się n a jb a r d z i e j  po ­
trzeba o wy nalezienie tego stosun­
ku, i o zprostowanie go tam ,  gdzie

- się rozmija z gruntow n e m i , gospo­
darstwa rolniczego , zasadami

ł ’owiększe'y części poruczamy sa» 
mey naturze wydanie  traw paszy- 
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ssych ,.  co lubo R ie zawsze jest k o rzy -  
s tnćm j dogadza atoli g n u śn o śc i  lu d z -  
k i e y ; ż a d n y c h  tu. b o w ie m  nie p o ­
trzeba ro b ić  n -k ła d ó w  p o p rzedn ich ,,  
n ie  p o trzeb a  nas ien ia  ,, n a rzędz i  rob- 
n i c z y c h , zp rzą ża ju ,  p racy  i t r u d u - 
oki ło u p ra w y  , małego jedynie  w y ­
m aga kosztu  na  w y c z y sz c z e n ie ' łą k i  
i : na s ian  żęcie. N iew czesną zajste 
b y łoby  rzeczą w  takich okolicach  r o ­
lę p o d  ro ś l in y  paszyste- u p ra w ia ć , ,  
gdzie sam a n a tu ra  łąKi w y b o rn ą - tra ­
w ą  o k ry w a . Lecz jeśliby łą k r  sam o ­
ro d n e  b y ły  n ik c zem n e ,,  a zas iew anie  
t r a w  p aszys tych  daleko  obfitsze za­
powiadało- z b io ry ,. na tenczas  nie na? 
leży szczędzić p ra c y  i t ru d u  ; pro* 
dukcya  b o w iem  dziesięciokrotnym ', 
w y n a g ro d z i  zysk iem .

e .) Ziem ia: o r n a ta je s t  p r  aw dzi­
w e m  i sta łem  zrzod łem -bogactw ? n a ­
ro dow ego . Je'y u p ra w a  jest jedyną  
n a y w ię k sz e y  p ro d u k cy j  ręko jm ią '. .  
O na  to zaspokaja p ie rw sze  p o trz e b y  
życia, i zaopatru je  fab ryk i w p łody  
surow e,, do u trzym an ia ,  orrych n ieod ­
zow ne.
jr N ayw yisze  udoskonalen ie  g o sp o ­
d a rs tw a  ro lnego zależy n a  dokla* 
d n e m  zas to sow an iu  gno jen ia  i  upra? 
w y  do ro zm a jty ch  ga tunków  ziemi.

W  ty m  jedynie  k r a ju  ro ln ic z y m  
p o s u n ie  się bogactw o na ro d o w e  dó 
naywyźszego> s to p n ia , gdzie u ży ź ­
n ian ie  g r u n tu  nawozemi i. d o sk o n a ­
ła onego uprawa* przyłożą się sk u te ­
cznie do u zy sk an ia ,  ife m ożnośc i ,  n a y -  
obfitszyeh. p lonów . B iedny  to kray ,.  
k tó r y  p rzes ta w ać  m usi na ilości zboża- 
za ledw ie  na  opędzen ie  jego w ła s n e j  
p o t r z e b y  w ystarczyć- mogącey. '

Zysk rzeczywisty zasadza się nie
ira w y so k iey  cenie zboża , lecz n a  
p o w ię k s z o n e j  produkcy j. G łó w n y m  
p rze to  celem w in n o  bydź pow iększe­
nie: i u d oskona len ie  p roduk tów .

P ań s tw a  pow iększa jące  zam o­
żność swoją p rzez  p o d w o jen ie  i ub 
po tro jen ie  zb io rów  p o ln y c h , w ięcćy  
zysku ią  i bardzie'y u trwalają-siłą we- 
w n ą t rz n ą  i n iepodleg łość  sw oją , an i­
żeli. g d y b y  rozłbgłość swoje'y. posady, 
p o w ię k sz y ły ;  ro zp rzes t rz en ien ie  b o ­
w iem  g ra n ic ,  ob u d zą  zaw iść sąsia­
d ó w ,  gospodars tw o  zaś ro ln icze , vV 
caiey  obszerności,-  p o su w a  n a ro d y  
n a  naywyższy; szczebe l b y tu  po rny . 
s inego i potęgi,  bez p o trzeb y  dom ie­
rzan ia  k rz y w d  po li tycznych .

W id z im y  przecie jak rządy po 
Wtększey części, obojętnem patrzą  
okiem na-te prawdziwe i stałe źrzó-  
dlo bogactw a. P ra w o d a w c tW < poli- 
cy ine  prze;.omin*ją o- n i ó n  zupełn ie , 
sp rzy ja jąc  fab ry k o m , k tó re  p rzecież 
bez  ro ln ic tw a kwitnąć nie mogą.

P a ń s tw o  w iń n o b y  r a c z e j  w sp ie -  . 
rac  p rz e m y s ł  w szelk i,  zam ierzający 
do pom nożenia i udoskonalen ia  p ro ­
d u k t ó w , w io ie n b y  nagradzać  go za­
szczy tam i, nie. zaś- t a m o w a ć  m artw ą 
oboję tnośc i ą.

f . )  U lepszenie i pow iększen ie  cho .  
•wu1 byd ła .  ’W ielka  K o n s u m p c ja  
m ięsa już  je s t  dosta teczną r ę k o jm ią  
do pow iększen ia  chow u bydła ro g a ­
tego, i zabezp iecza  p rzyzw ojiy  d o ­
c h ó d  zonegoi B rak  bydła  na p o t r z e ­
bę  k ra jo w ą ,  jest o czy w is ty m  d o w o ­
dem , iż chów  onego je s t  je szczew ie lce  
z a n ied b an y ,  i nie jest w  p rz tz w o j -  
ty m  s to su n k u  do obecne'y ludnośc i .
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Chów owiec nie jest  jeszcze we 
względzie delikatności w e ł n y , do ta­
kiego stopnia doskonałości dopro ­
w ad zo n y ,  do jakiegoby dóyść pow i­
nien.  Gdzie nie gdzie uczyniono już 
niejakie pos tępy ;  jedynie gor liwość 
n ieus tanna  w  tym przedmiocie, zdo­
łałaby nas  na reszcie d o ’pożędanegO' 
celu* doprowadzić . -

g .)  Pasieki sćJ* powiększćy części  
zaniedbane.

hi) Rośliny k tó reby  mogły bydź 
przedmiotem obszernego handlu ,  S|t 
r z a d k o  gdzie jpelę^now-ane.

i )  M am y  w praw dzie '  dostatek 
ln u  i Konopi. Ńie dop row adzam y  
przecie roślm tych db n a leży te j  do­
skonałością nie umiemy bowiem one ’ 
przyrządzać.  Znaczne summy- w y ­
c h o d z ę  co- rocznie z i granicę,  za na­
sienie ln iane’, kiedy i  k ra jowe ró-* 
wnież  doskonałem b y d ź b y  mogło ,  
i bez zakupywania  nasienia zagrani­
cznego, możnaby się, obeyść zupeł­
nie.

k ) Handel* gospodarczy,,  a m i V  
nowii ie h nd  1 zbożowy, zależy nay- 
s z c z e g u l n i e y  od sprawiedliwego pra-- 
w o d a w c w a ,k tó re b y  zabezpieczał-,• k a ­
żdem u wolne i swobodne  p<.siadanie- 
własności.

Nietamowanie  p rzem ys łu - r o l n i ­
czego w rozin j tych jego gałęzi ch r  
jako też uła twianie  handlu  w e w n ę  
t rznego ,  byłoby skutecznym' ś rod­
kiem przeciw droźyznie;.

Wszelkie  u t rudn ien ie  p rzedaży ,  
Wszelkie dowolne ustanowianie ceny 
Da produk ta ,  zcieśnia produkcyę i : 
odstręcza od usiłowań do polepszenia

gospodarstwa rolniczego- zmierzaję- 
cycht-

I .)  Naywiększy tanię w postępie 
rolnictwa naszego; jest stan d o tych ­
czasowy włościan ; odrabianie pań ­
szczyzny, częstokroć zbyfuciężliwey,- 
odbiera im sposobność dobrego up ra ­
wiania w ła sn e j  roli , a kiedy takim 
sposobem na j l iczn ie jsza  klassa rol­
n ików upada,  jakże więc w kra ju  
takim gospodarstwo- rolnicze ma 
bydź  pods taw ę , ma bydz jedymym* 
i nayc.bfitszem źrzódłem powsze* 
chney zamożności ??

mi) Nieprawe i Wszelkim zdrówym* 
zasadom administbacyj przec iwne , ,  
podrożenie soli, owego to produktu* 
p i e r w  szey potrzeby, tak dla naymo- 
źnieyszćy jako też i dla Uayuboższey 
k lassy ,  przyczynia  się znacznie do 
niedoli pow s z e c h n e j ,■ i staje się wa- 
żnę. przeszkodę w polepszeniu i p o ­
mnożeniu  chowu bydła*

ni) Upowszechnienie" pism rolni­
czych , przyczyniłoby się wiele do 
rozszerzenia światła we wszystkich'  
gałęziach gospodarstwa wiejskiego;-

o.) Wyznaczenie  nagród dla gor­
l iwych ekonomów dałoby także po­
pęd  zbawienny' dob tey  sprawie.-

pi) Z pomiędzy wszelkich odnóg: 
p rzemysłu ,  jest polowanie Uaynie- 
pożytecznieyszem.- Tyle tylko one- 
m u  poświęcaćby się należało,  ile 
nie przeszkadza w niczem, pilnemu; 
zajęciu się innćm i  rodzajami pro- 
dukcyj.

Pewien stary Doświadczy ński.
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O -hodowaniu owiec w Łomnach.

Będąc w  roku  1807 członkiem 
Izby' Adminis tracyiney D ep ar t am en ­
tu Warszawskiego, zostałem od tey. 
że I z b y  wyznaczony do śledzenia spo­
sobu hodowania owiec przez W. 
Trembickiego dzierżawcy ekonomi) 
Łoin ien  praktykowanego; miałem 
h o n o r  podać do gazet w  r. 1808 w 
październ iku,  opisanie spostrzeżeń 
moich w tey mierze, i wystawie  zy­
ski, ze sposobu takowego u t rzy m y w a­
nia owiec,  wynikające.  Zostawszy 
późniey Prefektem tegoż Depar ta ­
mentu,  wyzna  1 zj tern jednego z człon­
ków Prefektury ,  do dalszego docho­
dzenia wyż wyrażonego przedmio­
tu. Przekonany zupełnie będąc o do ­
broci podobnego hodowania  , już 
w r.  1808, zaprowadziłem je w do­
b rach  moich w Departamencie  Pło­
ckim leżących, i doznają do dnia dzi­
siejszego, naypomyślnieyszych sku­
tków z takowey odmiany. Mam ow ­
ce zdrowe i z piękną w e łną ,  którą 
raz w rok strzygą, a gromada moja 
znacznie pomnożoną została; w do­
b rach  zaś inoich L ip inach ,  w  Woje­
wództwie Mazowieckiem, w Powiecie 
Stanis ławowskim, dwie mile za Pra­
gą znaydujących się, zwyczaynę ow ­
czarnią mając,  ponosiłem znaczne 
szkody, zkasowałem ją ,  i  w ys taw i­
łem zupełnie taką,  jak jest w Łom- 
nach  u  W- Trembickiego, życzący 
się przekonać,  każdego czasu zoba­
czyć ją może. Brat  móy również  od 
lat siedmiu podobnym sposobem cho­
wa swe  owrce, i korzystnych doznaje 
z.tąd skutków. JNie będąc już tera^

przez urzędowanie przywiązany  do 
mieszkania,  tak ąak dawrney, w mie­
ście,  miałem sposobność  przekonania 
się przez doświadczenie,  0 korzy­
ściach wynikających ze sposobu takie­
go hodowania  owiec; podanie ta­
kowych do publiezney w iadomości, 
zdało m i  się bydź rzeczą pożyteczną,  
a te są następujące.

1. Owca zostaje na wolnym po­
wietrzu,  a przed każdą zawieruchą 
pod dach u k r j  ć się może.

2. Pasza na przest rzeń rozrzuca­
na, nie tylko że nie bywa tak trato­
waną  przez owce, jak w ow czarn i ,  
do tego owce lepiey ją wyjadają, przez 
co nie tyle jey się  psuje.

5. Owczarzowi mającemu p rze ­
s tronne mieysce, nierowniey łatw iey 
rozłączać owce m ocnie jsze  od słab­
szych na pa r tye ,  do ka rm u  hur tami  
przedzielając.

4. Owca gdy przyjdzie z pola 
zmoczona deszczem lub śniegiem w  
zamkniyte'y owczarn i,  zamiast w y ­
sch n ąć ,  zap ie ra ,  z tąd podlega róż­
nym  chorobom, i z wiosny wełnę t ra ­
ci; przeciwnie  zaś ,  ta na wolnym 
powietrzu wysychając po matu ze 
śniegu, który  na niey nie taje, może 
się otrząsnąć,  zkąd  zdrowsza jest ,  
chorobom tak prędko nie podlega,  i 
wełna na niey mocniey utrzymuje 
się, a przez to mniey na wiosnę gubi.

5. Mierzwa ezyli gnóy, przez wil­
gotnienie od deszczu, śniegu, i przez 
ustawiczne tratowanie,  robi się nie­
rów nie  lepszą jak w owczarni,  i da­
leko w większey i lości, przy  obfito­
ści słomy.

6. A że zazwyczay w naszym kra-

j



fu w  1'eci'e Bydło,  albo na uw iąza n iu  
w  oborze  t rzym ane  b y w a ,  gdzie jest  
w y s t a w io n e  na wszelkie przykr* ści 
od  robac tw a ,  i  na p a rn o ś ć  z w y c z a j ­
ną ,  w  oborach ,  lub  tez stać musi  na 
o k ó ln ik a c h ,  gdzie go s k w a r  s łone­
czny piecze,  a czasem slota m u  do­
kucza.  M ając  zaś ow czarn ią  podług  
p r a w i d e ł  W .  Trem bickiego , b ; d > 
t r zy m ać  można m n i e j  la tem , kiedy 
owce do b u r t  i d ą ,  » ł y d z i e
cień w  upał , ,  i s ch ron ien ie  w czasie 
s lotnistym;  w no cy  zas Kiedy pogoda,  
na  r o s i e  leżeć może.

7 . VV ow cza rn iach  zw y c z a y n y c h ,  
z im ow a mie rzw a ,  jak dośw iade  ać 
m i  p r z y c h o d z i ło , tak by w a ła  sucha ,  
źe jey  na wiosną w y w o z ić  na p la- 
n i e m o ż n a  było,  i w ypada ło  j‘ą w p r z ó ­
dy  na ok< ln ik  byd lęcy  w y r z u c a ć ;  
d o t  go mie rzw a  ta z o w c z a rn i  m o ­
c n o  spalona ,  mniey  już p rzez to tn^cy
w  sobie mieć o k a z u e  ; gdy  w o w ­
cza rn i  zaś na n o w y  sposob  w y s t a w io ­
n e j  m ie rzw a  , g dy  ją jeszcze bydło 
n a  "wiosnę, u t  atuje i z s w y m  g n o je m  
z m łodey  t r a w y  zm iesza ,  staja się 
w y b o r n ą  , nie zpa loną  , n a  każdy 
g r u n t  zdatna,  zwłaszcza że owcza  sa­
m a ,  b y w a  nadto  g o rą c ą ,  i nie k a ­
ż d e j  ro l i  służy.  B udow a p o d o b n e j  
ow czarn i  daleko mnie'y kosztuje; a n i ­
żeli ow czarn ie ,  jak mi się widzieć zda­
r z a ł o ,  budow ane  z d y m nikam i ,  o k ie n ­
n icami dla powie t rza.

Ka k on ie c  g dy  ki lkoletnie d o ­
świadczenie  moje nie może w s z y ­
stk ich ty c h  korzyśc i  jeszcze dokładnie 
W y  r a z i ć ,  jakie z p o d o b n e g o  h o d o w a ­
n i ,  owiec  w y n ik a j ą ,  a dwudzies to le ­
tnia p r a k ty k a  W -  Trembickiego  tym
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doskona le j '  takowe w y r a c h o w a ć  jest 
tylko wstanie:  przeto spodz iew am  się 
ie  W .  Trembecki z s w e j  s t r o n y  ta ­
k o w y c h  ramilcze'c n ie  raczy.

w  W arszaw ie ,  dn ia  4 s tyczn ia ,  
1 8 1 8  r o k u ,

Nakwaski S. K.

O m oczu krw istym .

I l o s y ć  się często ta cho roba  zda ­
rza między  byd łem  , i jeżeli się 
w c z e s n e  nie zapobieay  , a k r e w  się 
w  krzyżach ,  jak się zazwyczay dz ie ­
ją, zapiecze,  na ów czas  staje się b a r ­
dzo szkodliwą,  i wiele bydła w y g u ­
bia.

G łow nem ! '  p rzyczynam i  tey c h o ­
r o b y  są częs tokroć,  u p a ł y ,  k w a ś n e  
i- b a g n i s t e  p a s t w i s k a ,  r ó w n i e  i sia­
no wcześnie z bagn is tych  łąk  sprzą- 
tn ione ,  sp ra w u ją  tę chorobę .  i \ ay -  
ba rdz iey  j e dnak  p o d p a d a  k r w i s t e ­
m u  moczeniu  byd ło ,  z g ó r n y c h  na 
liizkie pastwiska p rz ep ę d zo n e .

KroWJ’ zapadające na  tę ch o ro ­
bę,  u tr ąca ją  m l e k o ,  są sm u tne ,  jedzą  
mało co,  i Zimne mają  uszy,,  a n a j ­
widoczn ie j '  z tego się okazuje,  iż' 
mocz zupe łn ie  jest k rw is ty ,  iz iemno-  
cz e rw o n ą  ma farbę.

Jeżeli to w lecie się p r z y t r a f i a ,, 
b j ’dlo cho re  w  oborach  za t rzymane 
b y d ź  p o w i n n o ,  można  m u  dawać  
w o d ę ,  w  k tó re j ’ s iemie lniane* odgo- 
t o w a n e  z* stało, p rz y d a w s z y  do tego 
sa le t ry  tyle,  aby na jedną sztukę, b y ­
dła, w  przeciągu d wudzies tu  cz te rech  
godz in  , t r z j  lub  cz te ry  łó ty  saletry 
wypadało .  T rzeba  m u  także z szyj  
upuśc ić  p a r ę  lu n t ó w  k r w i ,  t y m  na-
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pojem  tak długo k o n ty n u o w a ć  na leży , 
dopt-kąd k rw is ty  mocz nie ustanie.

G d y b y  ijednakow oż le k a rs tw o  to 
sku tkow ać  .nie ,miało., tedy  n a s tę p u ­
jące zciągające, jkiłka razy  dan e ,  p o ­
żądaną .p rzyn iesie  tpom oc.

W eź łq t  a łu n u  i-dw a łoty sa le try ,  
ro zp u ść  to w kw arc ie  m leka z sia- 
dłego lu b  .też m aślance ,  i daw ay  
b y d łu  c h o re m u ,  rąjz albo .dwa r a ­
zy n a  dzieii.

L e k a rs tw o  to .podług oko liczno­
ści,  p rzez  k i lk a  d u jp o w tó rz o n e  b y d ź  
m oże.

Ł a y n o ;psie  .w .tnleku ro zp u szczo ­
n e  także s k u te c z n y m je s t  le k a rs tw e m .

P.rzy tey ęhorqb ie  n a  >gnóy b y ­
dlęcy p iln ą  baczność  daw ać  na leży ,  
bo jeżeli je s t  z k rw ią  zm ieszany , 
t w a r d y ,  :lub  też g d y  b y d ło  w  *cąle 
n ie  b o b c z y , na  ów czas k re w  już w  
k rzy za ęh  je s t  zap ieczo n a ,  a w  p r z y ­
p a d k u  ta k o w y m , rękę  .olejem  w y ­
s m a ro w a w sz y ,  g n ó y  .zatw ardziały  
w y d o b y d ź ,  i cduz ienn ie  dw ie  ,lub 
t rzy  e n e m y  dadź p o trz e b a .  D o  

.enem  bierze -się w o d a  z odgotow aną 
kaszą ję c z m ie n n ą ,  a na law szy  pó ł  
k w a r ty  do s ik a w k i ,  p rzy sy p u je  się 
pó łto ra  łć ta  sajletry, i  t rzy  łyżki oleju 
ln ianego  p rzy lew aią  się. W  p rzy p ad ­
k u  gdy by  po.zaży w aniu .tych  lek a rs tw , 
w  trzech  d n iach  m ocz  k rw is ty  n ie  
u s ta ł ,  na ówczas .znow u ,fu n t  jeden  
k r w i  u p u śc ić  można.

*  t

O wszach bydlęcych  

Cielęta częstokroć zab iedn ione  i

Omyłka i
Stronica 7, kolumna a, wiersz 3 od dołu,

w ciasności c h o w a n e ,  oraz i byd ło  
.b iedne w  n izk ich ,  c iem nych , i w ilgo­
tn y c h  o b o ra c h ,  dostaje w s z y ,  k tó re  
je  ba rdz ićy  jeszcze n ę d z ą ,  dla tego 
n a leży  t a k o w e m u  b y d łu  nayprzód 

{lepszą dać w y g o d ę ,  poczem  się n a ­
sm aru je  p o  s ierśc i szarą maścią, tak 
n a z w a n ą  (U n q u e n tu m  neopolitunurn) 
k tó rą  słomą dobrze ,po b y d le  ro z ­
cierać  p o i r z e b a ,  w  p rzec iąg u  go. 

tdz in  d w u d z ie s tu  ii cz terech , m ożna  
m aść  tę ciepłą w o d ą ,  z m y d ł e m ,  

ilub  łu g ie m -c ie p ły m ,zm yć.

i G dy krow y tdoync mleko utrącają .

B yw a  do często źe k ro w y ,  lubo 
>zdrowe i ż a d n y m  niepodległe  choro- 
,bom , u trąca ją  nagle rnleko, p rz y c z y .  
na  je s t  n ie  i n n a ,  ty lko  niedyspozy- 
cya  żo łądka , iż p o ż y w n o ść  dob rze  
t raw ić  nie m ogą, i źe w  żo łądku  nieczy. 
s to śc i  się znaydu ją .  K ro w ie  tako- 
w ć y  daw ać po trzeba  p rzez  dn i  t rz y ,  

-codziennie 8 łótów soil glauberskie 'y , 
-w wmdzie rozp u szczo n e j7, ran o  n a  
.czczo , a po tem  p rzez  dziesięć lub  
.dw anaśc ie  dni, r a n o  i w ieczór, nas tę .  
ipu jący  t ru n e k .

■Uraszplowane'y} czyli m iałko u tar-  
.tey k o ry  d ęb o w ey  szarey , łó tów  dwa- 
.n a ś c ie , u tłuczonego  k o p e rk u  w ło­
skiego dw anaśc ie  łó tów . P ro szk u  z 
.korzen ia  c z e rw o n e y  g o ry czk i ,  sze­
sn aśc ie  łó tó w ,  to w szystko  zm iesza­
w sz y ,  i podz ie liw szy  na dw adzieśc ia  

;i cz tery  ró w n e  części, k ażd y  p ro szek  
-,z pół kw artą  w ody zmieszane'y, k row ie  
.d aw a n y  b y d ź  pow in ien .

1 Nrze I .
zamiast uwag nowych, czytay wag nowych.


